
1



IS ZAW AR TO ŚCI TECZKI —  ...

I/2. Dokumenly (sensu slrlclo) dotyczące osoby reialora —

I/3. Inne n )a le ria ly  dokumentacyjne dolyczące osoby reialora -----

111/1 -  Materiały dotyczące rodziny reialora —— -

III/2 -  Materiały dolyczące ogólnie okresu sprzed 1039 r. — "

III/3 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji (1939-1945) —  

llł/4 -  Maleriafy dotyczące ogólnie okresu po 1945 r ..—

III/S -  inne... — "

IV. K o resp o n d en cja--------

II. Materiały uzupełniające relację

V. Nazwiskowe karły informacyjne Jc, h  

VI Foloorafie J ć I a Z

2



3



4



5



6



7



8



9



10



11



12



13



Jadwig* Itotecka -  3sewczukowa

Urodziła s ię 5.09.1911 r .  w B erlin ie  «• zmarła 21.05.1959 r .  w 

szpitalu  w Gdyni, pochowana na cmentarzu na Witaminie w kwaterze

dla zasłużonyoh*

Ojciec -  Stanisław Eotecki, s to larz z zawodu, matka -  Weronika 

z Krzyszaków, prowadziła don*

«' 1923 r .  rodzice w ró c ili do Polaki i  zamieszkali w Koronowie pow. 

bydgoskie. Tara córka ich Jadwiga ukończyła szkołę powszechną, szko­

łę  wydziałową i  ns^tępnie Seminarium Nauczycielskie w Inowrocławiu. 

ę r"  19J1 r .  otrzymała dyplom na aauezycielkę szkoły powszechnej. Za­

częła pr.oę zawodową w szkoln ictw ie. Urodzona organizatorka, o
V

zdolnościach wodzowskich, był* równocześnie łatwa we współżyciu i  

koleżeńska. Fełana radości życia i  pogody, lu b iła  śpiew /miała 

piękny, wnikający do serca głos/ i  umiała rozśpiewać całe swoje 

otoczenie. Pełń© fa n ta z ji i  powałów, umiała Je zrealizować.

/- Umierajptc os ie roc iła  czworo d z iec i i  męża. Mąż Jej Mirosław Lew­

czuk mieszka w Gdyni na W i  t oralnie u l. Długa 16.

Zanim otrzymała e ta t nauczycielki przeżywała c iężk ie  la ta  bezrobo­

c ia . Po maturze do 1938 r .  pracowała w Dobrym k. Nieszawy Jako na­

uczycielka domowa, a następnie Już w Gdyni aa bezpłatnej praktyce, 

na kontrakcie i  wreszcie na etacie w Gdyńskich szkołach powszech­

nych, ostatnio w szkole Nr Z w Gdyni u l. Leśna, cieszy się wseę- 

• .-Izie opinia dobrego ped. goga. . Seminarium ??auozyoiels>:lm w Ino­

wrocławiu wstąpiła do Związku Harcerstwa Polskiego w 1923 r .  by 

pracować tara z  oałym oddaniem i  zapałam do koftoa życ ia . Ideologia  

i  metoda harcerska pociągały ją  i  dawsły je j  możliwość wyżycia s ię , 

rozwinięoia władnej pomysłowości i  fa n ta z ji.  Przylgnęła do h&rcer» 

stwa całym sercem i  na całe życie .

Kolejno zdobywała stopnie młodzieżowe i  instruktorskie aż do stop­

nia harc^istrayni włącznie. Zaczynała od szeregowej, potem zastę­

powej, wreszcie drużynowej w Seminarium Nauczycielskie: w Inowrocła-14
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wiu, gdzie równocześnie prowadziła gromadę zuchową w szkole Ćwi­

czeń. W tym czasie dojeżdfca do Gdyni dokąd przeniosła się je j  ro­

dzina i  pomagała w pracy drużynie poza szkolnej do 1931 r .  

tV 1933 r .  stanęła do pracy harcerskiej na terenie Gdyni, by prowa­

dzić Ją bjsz przerwy do dnia swojej śm ierci. W te j szkole, w k tórej 

pracował* i  drużynę harcerską i  gronudę zuchową a le  zuchy ukochała 

ponad wszystko. To taż gdy w r .  1936 Komenda Pomorskiej Chorągwi 

Harcerek p od z ie liła  drużyny gdyńskie aa trzy hufce: hufiec starszych 

dziewcząt, hufiec po urokiem rzewnego i  radosnego śpiewu* Jadzi 

Jadzi co zwykle mało miejsce przed c iszą  nocną z  okazji Jakiegoś 

święta. Nie zabrakło ja j  in icjatywy ani współudziału przy organi­

zowaniu różnych potajemnych uroczystości np« zorganizowanie "iipelu 

poległych” , Szopki nm  Boże Narodzenie ozy wieczoru poświęconego 

naszym czołowym poetom. Ha oatatnlą gwiazdkę obozową w 1944 r .  przy 

oświetlonej ćhoince na obozie kobiecy® zebrały s ię  tłumnie więźnia­

rk i by wspólnie zaśpiawaó kolędy, /ielkim urozmaiceniem &yły tańce: 

krakowiak, kujawiak w strojach narodowych, tańce których nauczyła 

Jadzia. I le  wywołało to pociechy wewnętrznej i  radości wśród widzów 

i  nadziei na rychły koniec wojny i  n iew oli. Wachmanka pełnąca dy­

żur w tym dniu, stojąc na uboczu nie wypowiedział* jednego słowa
M

oburzenia, również raportfuhrer Chemnitz w milczeniu wycofał s ię 

z terenu kobiecego obozu. W czasie pracy gdy g ro z iło  niebaJieczeń- 

stwo ze strony władz obozowych z&ozynała śpiewać ulubione piosenki 

haresrekie, zaohęcająo i  wciągając inne do śpiewania. Nazywały się 

^łowickiem atutthofskira -  bo w je j  srebrzystym g łos ie  było ty le  ser- 

oa, radości życia i  pogody, że to pomagało innym żyć i  przetrwać 

niaraz bardzo c iężk ie  chwile.

Funkcję sztabowej na izb ie  Hr 3 jaka została j e j  przydzielona przez 

blokową -  wypełniała godnie i  wzorowe. Czuwała i  pilnowała, żeby 

porcje Chleba i  zupy rozAelano sprawiedliw ie, aby nie byio zadraż­

nień raięssy w«?ć Więźniarkami -  a je ż e l i  kon flik t za is tn ia ł to sta-

-  2 •
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ra ła  s ię  go godnie łagodzić. Jako kap© w pracowaniu butów słomia­

nych /tzw, *trhschuhf3tubie/ interweniowała u faohm4nki, k tórej 

wymagania przekraesały nieraz możliwości więźniarek z dobry® skut­

kiem. Jej słowa miały Jakąś s iłę  przekonywania, która wypływała 

z ^ ie lkoźc i Jej seroa i  ducha, Szczególnie chorych, zatunianyoh psy­

chicznie i  tych co t r . c i ł y  nadzieję podtrzymywała na duchu, doda­

jąc otuchy i  wii*ry w przetrwanie. Każda radość, którą sama prze­

żywała po otrzymaniu lis tu  od swojej rodziny, udzielała s ię  ca łe j 

grupie -  k tórej była duchowy® przywódcą. D z ie liła  s ię  zaw&rtośćią 

każdej paczki, mimo że ze względu na przepisy obozowe nie były 

o?;e w ie lk ie  /dozwolona waga 2 kg/ jak również na skromne możliwo­

śc i rodziny, która Jako obywatele polscy otrzymywała a i iaa lae 

przydziały na karty żywnościowe. Jadzia prowadziła chór pieśni 

harcerskiej, re lig ijn ych  i  patriotycznych i  wraz z Blą Marcinków- \f  

ską ćwiczyły ludowe i  narodowe. Kilka razy urządziyły harcerskie 

ognisko harcerki w Strohchuhstubie, Zorganizowały je Jadzia i  .ula 

Marcinkowska, Zaproszono na nie młodociane w ięźn iark i. Na jednym 

z ognisk gawędę prowadziła Hanka Paszkowska, na innym Stefa Osso­

wska. Ognisko p a liło  s ię  w piecu, harcerskie pieśn i płynęły, oma­

wiano prawo harcerskie i  jego aktualności w obozie. Warty czuwały 

nad bezpieczeństwem.

Imprezy r e l ig i jn e  organizowały Kia Marcinkowska i  Jadzia młodszych 

dziewcząt i  hufiec zuchowy, Jadwiga Rotecka objęła hufiec zuchowy, 

ten najtrudniejszy i  najradośniejszy odłam harcerstwa,

W pracy te j  wykazała ty le  in icjatyw y, pomysłowości, hartu i  w o li, 

że je j  powierzano najtrudniejsze zadania. Trowadzi szereg kursów 

i  obozów -  ostatn i obóz służfc^ w Dziemianach k, Kościerzyny# w 

lipcu 193 9 r ,  W sierpniu tegoż roku prowadzi obóz harcerski dla 

d z iec i robotników polskich we Francji, skąd przez Włochy, Jugosła­

wię przedziera s ię do Po lsk i, by w lis topadzie  1939 r .  znaleźć s ię  

w ordynl. Posiadała przygotowanie osobiste do obrony kr^ju w służ-
16
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"bach gospodarnej, sanitarnej, łączności, opieki nad dzieckiem 

o .p .l i  o .p .g , znajomość i  umiejętność strze lan ia  zdobywana w dru- 

żynie harcerskiej & pogłębione na kursach speojalistycznych Pogo­

towia Harcerek*
S

Dzięki dobrej znajomości języka niemieckiego przez k ilka miesięcy 

w 1940 r .  pracowała jako nauczycielka, le c z  gdy Niemcy zw aln ia li 

Polaków z tych funkcji, zw o ln ili i  Ją również. Zaczęła pracować 

w obozie Jenieckim /angielskim/ w Kedłowie jako s iła  biurowa aż do 

chw ili aresztowania t j .  do dnia 19.10.1942 r# Zaraz bowiem po po­

wrocie do Gdyni włączyła się do praoy konspiraoyjnej Szarych Sze­

regów wciągnięta przez dh-a Lucjana Cylkowskiego i  dh-a Benedykta 

Porośyfiskiego i  ŹWŹ -  AK przez dowódcę Jej Józefa Olszewskiego 

pseud. "Andrzej” . Ona to wciągnęła dh-nę l?lę Marcinkowską /zapoz­

nając z "Andrzejem" i  "Witem"/ która była łączniczką "Andrzeja" i  

Jadzi.

Aresztowana przez Gestapo osadzona została Jako więzień p o lityo z- 

ny w Gdańsku, gdzie przebywała do 3.12.1942 r .  Pobyt był w wię­

zieniu w Gdańsku i  towarzysząoe mu bolesne razy i  tortury znosi­

ła twardo i  mężnie aby nie obciążać nikogo ze współtowarzyszy pra­

cy konspiracyjnej. Pogodą ducha i  haroerską postawą podtrzymywała 

współwięźniarki dodając otuch i  wiary w przetrwanie.

Następnie została wywieziona do obozu koncentracyjnego w Stuttho- 

f i e  w którym przebywała do ko/ica t j .  do dnia 25.01.1945 r .  -  do 

dnia ewakuacji obozu, -ł S tutthofie znalazły s ię 24 harcerki pomor­

skie -  z tych 12 n* jednej 40 osobowej sztubie / izb ie/ . Podjęły 

razem wielką grę o życie ludzkie i  godność człowieka, walkę o pod­

trzymanie woli i  nadziei na przetrwanie. Znały s ię wszystkie dob­

rze i  w iedziały &e mogą sobie wzajemnie ufać i  na s ieb ie  wzajem­

nie polegać. Sśród tych 12-stu na sztubie Nr 3 była Jadzia notec­

ka, obozie znalazł zastosowanie j e j  wyrobiony i  roziw in ięty  w 

harcerstwie swaysł organizacyjny, Zawsze pogodna i  żvczliwa drugim,

17
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szybko zjednała sobie sympatię i  autorytet wśród więźniarek.

Dzięki dobrej znajomości jęz  ka niemieckiego i  zdeoydowanej pos­

tawie p o tra fiła  nie az przekonać n ieugiętą wachraankę i  złoś liw ą  

blokową o słuszności sprawy, Nieżyczliwa i  nachmurzona blokowa 

miękła często, Rotecka i  Aga Reoław organizowały absolutorium.

Kaplaa Litwin na umówiony znak z za drutów z obozu męskiego udzie­

la ł  absolutorium wtajemniczonym. Pierwszą komunię św. zorganizować 

no w dniu 15 sierpnia 1943 r .  Następnie w siedem pierwszych p ią t­

ków miesiąca /ósmym o włos nie nastąpiła wsypa i  trzeba było zre­

zygnować z dalszych piątków/, 13y>o tych komuni jeszcze k ilka w 

różne święta, 03tatnia na Boże Narodzenie 1944 r .  Hostie przenosi­

ła  Zosia B. Pracowała w Neuban /budynek dla 53-oficerów/ gdzie 
j

również pracował ksiądz, który dostarczał komunii, i?la Marcinkow­

ska sporządziła ozdobną szkatułkę /ze słomy/ gdzie komunie spoczy­

wały do spożycia. Komunie rozdzielano w Z trshstubie. ?aa też urzą­

dzono o łta rz , ozdobiony kwiatami / zorganizowanym z ogrodnictwa/ 

i  adorowano hostię , Wyasystko to odbywało s ię  wczesnym rankiem 

przed apelem. Więźniarki przekradały s ię  pojedynczo pod ścianami, 

utraż jak zwykle czuwała, V? Strohschuhstubie nabożeństwo n ied z ie l-  

y ne prowadziła Jadzia Rotecka, Kia Marcinkowska i  Hela Chrzanowska, 

/Hela Chrzanowska ze względu na swój melodyjny i  kojący nerwy głos 

bardzo chęsto odmawiała modlitwy.

Najwięcej poświęcenia, serca, wartości, wyrobienia harcerskiego 

wykazała Jadzia w czasie ostatniego etapu jakim była ewakuacja 

obozu stutthofskiego w dniach 25*01,1949 dc 10,03*1945 r* do chwi­

l i  oswobodzenia przez Armię Radziecką w okolicach Lęborka, Nad­

szedł styczeń 1945 r ,  4 S tu tthofie gruchnęła wieść c ewakuacji obo­

zu. Łudziły s ię nadzieją, że ewakuacja okaże się spóźniona i  nie­

możliwa. Z pobliskiego K lbląs* dochodziły odgłosy działań, -  To 

Armia Radzieoka zdobywała Elbląg -  Wolność była tuż. Wczesnym ran­

kiem w mroźny dzień ,:9. )1.1949 r .  wynaszerowała pierwsza grura kobiet
18



w lic zb ie  700, wśród których była Jadzia Rotecka. Ekwipunek był 

skąpy, P<5ł Chleba, trochę margaryny 1 topionego sera, drewniaki na 

nocach /niektórym udawało aię zdobyć c iężk ie  męskie buty/ i  jakiś 

płaessz. I$a plecach plecak z resztą  żywności juką niektórzy posia­

da li z otrzymanych z domu paozek. '3 śniegu i  mrozie popychane i  b i­

te przez wachmanów, posuwały się kolumny robiąc każde jo dni* 15 -

-  30 km dziennie w nieznanym kierun-cu. Z  £>odu i  wyczerpania z mro­

zu i  śniegu padali mężczyzn! i  kobiety -  dobijani przez wachmanów. 

Oprócz chęci przetrwania i  s iły  w oli trzeba byłs mieó jeszcze zapas 

s i ł  fizycznych. I  tutaj Jadzia skazała 3ię niezastąpionym towarzyszem 

i  druchera. Własnym ramieniem podtrzymywała słaniające s ię  na nogach

i  opadające z  s i ł  towarzyszki n iedo li pocieszając ciepłymi ałowańl 

"to już niedaleko, wytrzymasz, dasz r -dę". I  rzeczyw iście do naj­

b liższego przystanku noclegowego było czasami k ilkaset metrów -

-  c iep ła  obora lub zaaypan* śniegiem stodoła. Po 11 dniaoh morder- 

czego marszu ulokowano je w byłym obozie d l*  młodzieży h itlerow sk ie j 

w Gniewinie pow. Lębork. Szczupłe pomieszczenie dla 50 osób musia­

ło ponieśćió grupę 600 osób* Warunki były b~»rdzo c iężk ie  z powodu 

głodu, ciasnoty i  ohorób. Niektórą funkoję miała Jadzia jako bloko­

wa -  aby wśród wyczerpanfoh fizyczn ie  i  nerwowo utrzymać ład i  

znośną atmosferę. Walka z głodem przyb iera ł* nieraz ostre formy lecz  

Jadzia dzięk i umiejętności przekonywania i  sekwencji p o tra fiła  u 

wacbmanki wyprosić możność kontaktowania s ię  s przyjeżdżającymi z 

paczkami rodzinami z Wejherowa* Ratowała ioh od głodu, zorganizowa­

na pomoc Kaszubów z Wejherowa którzy przyw ozili ziemniaki i  chleb 

dla więźniarek. Dnia 10.03.1945 r .  wojska Armii Radzieckiej oswobo­

d z iły  je  z rąk oprawców hitlerowskich. 13yło to w Zaaostnym nieda­

leko Wejherowa -  dokąd hitlerowcy zdążyli je  ponownie ewakuować

aby załadować w Pucku na barki i  wyałać na morze. Ciesząc s ię  włas­

ną wolnością pomyślała zaraz o innych. Dnia 12.03.1945 r .  wraz z 

grupą najbliższych sobie harcerek odszukała w pobliskim obozie męs-
19



K ira  w kyhnle d»ha Benedykta lorożyńskiego harcn. Komendant* L2or~ 

skiago Rejonu Harcerzy. Solnośó zastała go aa barłogu, był u kre» 

su s i ł ,  wyczerpany trwającą go chorobą duru plamistego# Kia ba* 

csąc m  niebezpieczeństwo a urażania aię zabrała go oraz paru in­

nych ciężko chorych towarzyszy do wsi Zamostna i  u gospodarza 

zaimprowizowały s zp ita lik  opiekując s ię  nimi, Simo trosk liw ej 

op ieki, z braku odpowiednich lekarstw dnia 18.03.1945 r .  zmarł 

śp. B. lorożyński nie doczekawszy powrotu do Jdyni. Oddaj/ą« 03tat*» 

nią przysługę zmarłemu wspólnie z towarzyszami zb iły  z  desek trum­

nę, przewiozły zwhoki na caentarz w Górze wykopawszy grób pocho­

wały druha p rzy jac ie la .

Gdynia była oswobodzona 30,03.1945 r .  lecz  z Wejherowa i  okolicy 

nie wydawano przepustek ze względu na kwarantannę z'*rz idzorą z po­

wodu epidemii tyfusu. Jo :iero  dnia 12.04.1945 r .  wraca;a Jadzia 

do Gdyni a już następnego dnia t j .  13.04,1945 r .  z g ło s iła  się w 

Inspektoracie Oświaty do pracy. Stanęła też od razu do pracy har­

cersk ie j. .V czerwcu 1945 r .  wyszła za raąż za Mirosława Szewczuka, 

Po zorganizowaniu w r .  1945 Komendy Morskiej Chorągwi Haraarek w 

Gdyni ob jęła  stanowisko kierowniczki wydziału zuohów nie zrywając 

nadal związku z drużynami szkół podstawowych. Organizowała i  pro­

wadziła kolonie zuchowe i  obozy harcerskie, kursy zastępowych i  

drużynowych zuchów. Kierowała Domem Harcerek w Gdyni, który zorga­

nizowała ,

Pracowała w gdyńskich szkołach podstawowych Nr 10,2,1 i  12 ciesząc 

s ię  wszędzie opinią dobrego pedagoga, niezmordowanego pracownika, 

wartościowego człowieka, p rzy jac ie la  dzieo i i  młodzieży.

Pod koniec żaoia mieszkając na Wiiominie uczyła w tamtejszej szko­

le  Nr 12 i  tam prowadziła drużynę harcerską. Ciężka i  śmiertelna 

choroba nie wyłączyła je j  z nurtu ruchliwego i  pracowitego żyoia. 

Gdy w szp ita lu  *±* odwiedzały ją  haroerki zdająe rapot z pracy w 

drużynie, przyjmowała te wizyty z serdecznym uśmiechem i  błyskiem

20
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radośoi w ocz*oh i  układała plany dalszej praoy w drużynie. Zmar­

ła 21.09.1959 r* Osierociła czworo d z ie c i .  Pogrzeb j e j  był wielką 

rnsŁSifestac ją, wyrazem uznania i  hołdu dla instruktorki harcerki, 

wychowewozyni i  przyjao ie la  rałodzisźy. Szedł oały hufieo gdyński, 

delagaoja Komendy Chorągwi Harcerstwa Gdańskiego, szły więźniarki 

3tuttho?u, młodzież szkolna.

Została pochowana w kwaterze zasiuźonyoh na ojaent^rzu w Wi totalnie 

a żegnał ją j e j  proboszcz, przedstawiciele szkolnictwa, w ięćni-r- 

ki Stutthofu, a w inieniu dawnych harcerek była Komendantka Pomor­

skiej Chorągwi Harcerek.

Dnia 5.05.1968 r* odbyła się uroczystość nadania Szczepowi harcer­

skiemu przy szkole l’r  2 w Grdyal imienia Jadwigi Szewczuk )wej.

Zebrała z r e la o j i  i  wspomnień Je j towarzyszek

zaa*

30-322 Gdańsk

21



22



/i

.............................................:

Chwila refleksji
Zbliża się Dzień Nauczyciela. Chwila 

refleksji nad sensem pracy pedagoga. Zaduma 
nad trudem włożonym w uparte gtowy kilku 
pokoleń uczniów. To także czas wspomnień. 
Czas przywołania z przeszłości galerii postaci 
wielkich, krzewiących idee prawdy, pracy, 
umiejętności odróżniania dobra od zła.

O zasługach człowieka zwykło się mówić po 
jego śmierci. O tym, jak wielki byt jego wkład 
pracy, osobowości czy iskra talentu, słyszy się 
na akademiach zorganizowanych ”ku czci” . 
Trzeba dopiero tych spotkań, by zaistniały na 
ich tle cienie przeszłości, by, jak pisze w 
"Korzeniach” hm Piotr Cieślawski, "Starsi nie 
zapomnieli, a młodsi pamiętali"...

W tej intenqi 15 października odbędzie się 
spotkanie poświęcone pamięci patronki 
Szczepu ZHP przy SP Nr 2 - Jadwigi Roteckiej- 
Szewczuk, najbardziej popularnej instruktorki 
wśród gdyńskich harcerek.

Jak bogaty byt jej życiorys świadczy artykuł 
biograficzny Marii Drzewuskiej zamieszczony na 
łamach "Pomorza”. Świadczą dokumenty i 
opinie zebrane w monografii, piorą hm. Piotra 
Cieślawskiego. Z je j kart schodzi postać 
nadzwyczajna, urodzona w Berlinie, stolarska 
córka, nauczyciel, przyjaciel dzieci.

M łodziutka absolwentka Śeminarium 
Nauczycielskiego w Inowrocławiu, wytrawna 
skautka do Gdyni przyjechała w latach 
trzydziestych i do dnia swojej śmierci w tym 
mieście mieszkała, pracowała, ucząc kolejno w 
szkołach nr 1, 2,10,12. Oddająała swoje serce 
pracy instruktorskiej i wychowaniu młodzieży. 
Wybuch wojny zastał ją we Francji. Po powrocie

do Gdyni w łączyła się w nurt pracy 
konspiracyjnej "Szarych Szeregów”. Jednak nie 
na długo. Aresztowana przez Gestapo trafiła do 
obozu koncentracyjnego w Stutthofie. Mimo 
panującego ”za drutami” terroru nie ulegta 
zastraszeniu. Pocieszała towarzyszki niedoli, 
organizując wieczornice, pokazy taneczne, 
szopkę... Hart ducha zademonstrowała podczas 
ewakuacji obozu, w czasie marszu śmierci. Po 
wyzwoleniu druhna Jadwiga odszukała w Ryb­
nie druha B. Porożyńskiego - Komendanta 
Morskiego Rejonu Harcerzy. Schorowanego 
otoczyła staranną opieką. Śmierć tym razem 
byta szybsza... Po wojnie Jadwiga Rotecka 
dołączyła do działalności społeczne, 
organizując obozy harcerskie, kolonie. Stała na 
czele Domu Harcerek. Ci, z którymi pracowała, 
wspominają je j predyspozycje dydaktyczne, 
umiejętność oddziaływania pozytywnego nie 
tylko na młodzież, lecz również ludzi dojrzałych. 
We wspomnieniach jawi się sylwetka wielkiej 
patriotki i humanistki.

Wcześnie zgasła trawiona ciężką chorobą 
druhna Jadwiga spoczywa w Alei Zasłużonych 
na Cmentarzu W itomińskim. 5 września 
skończyłaby 81 lat. Doświadczona pobytem w 
obozie śmierci nie doczekała ich. Dziś świadczą 
o niej wspomnienia...

Szlachetność połączona z mądrością to 
rzadki dar, promieniujący na wiele istnień. Jeśli 
ta siła pochodzi od nauczyciela, zaowocuje 
rzeszą mądrych wychowanków. Wykształconym 
społeczeństwem...

Sonia Langowska
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Rotecka Jadwiga zam , Szewczukową ps . " Jiadwiga" (191 1-1959) 

żołnierz Sz Sz i ZWZ-AK w Insp. Gdynia.

Ur-̂ / 5.09.1911 r. w Berlinie; córka Stanisława, rzemieślnika i 

Weroniki z d. Krzyszak. W 1923 r. Roteccy wraz z dziećmi 

powrócili do kraju. Początkowo zamieszkali w Koronowie p o w . 

Bydgoszcz, następnie w 1930 r. przenieśli się do Gdyni. Jadwiga 

Rotecka w 193 1 r. ukończyła Seminarium Nauczycielskie w 

Inowrocławiu. Pracę zawodową rozpoczęła od bezpłatnej praktyki. 

Od 1934 r. do wybuchu wojny pracowała w szkole powszechnej w 

Gdyni. Z harcerstwem czynnie związana od 19S8 r ., w 1936 r. 

została mianowana kmdtką Hufca Zuchów. Odbyła przeszkolenie 

przygotowujące na wypadek wojny w zakresie służb: gospodarczej, 

sanitarnej, łączności, a także o p l , opg oraz posługiwania się 

bronią. W  sierpniu 1938 i 1939 r. prowadziła obóz harcerski dla 

dzieci polskich robotników we Francji ( wysłana przez W y d z . 

Zagraniczny Kwatery Głównej w Warszawie) i tam zastał ją wybuch 

w o j n y .

W  listopadzie 1939 r. przez Włochy i Jugosławię przedostała 

się do kraju. Dzięki znajomości języka niemieckiego do 1940 r. 

pracowała nadal jako nauczycielka, a po zwolnieniu, jako siła 

biurowa w obozie jenieckim w Redłowie, gdzie więzieni byli 

Anglicy. Prawdopodobnie zaraz po powrocie z Francji nawiązała 

kontakt z tajnym harcerstwem poprzez Lucjana Cylkowskiego 

ps."Lucek", organizującego na nowo pracę hufca gdyńskiego i 

starającego się skupić wokół siebie grono instruktorów i 

starszych harcerzy. Rotecka współpracowała z Benedyktem 

Porożyńskim p s . "Ben", organizatorem Pom. Chorągwi Sz Sz oraz 

Józefem Olszewskim / s .  "Andrzej", kmdtem Podokręgu Północnego 

ZWZ-AK. Zorganizowała i kierowała grupą dziewcząt łączniczek. Do
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służby konspiracyjnej wciągnęła m.in. Elżbietę M a r c i n k o w s k ą ( 

obecnie zam, Szu c a ) , która została łączniczką Olszewskiego do 

Roteckiej.

Aresztowana przez gestapo 19.10.1942 r. w związku z 

wcześniejszym aresztowaniem Olszewskiego (5.10.), więziona była 

do 3. 12.tegoż roku w Gdańsku, a następnie wysłana do Stutthofu 

(nr 17633). W  obozie spotkała koleżanki-konspiratorki, harcerki 

pomorskie m.in.: Helenę Chrzanowską, Helenę Jarocką, Elżbietę 

Marcinkowską, Stefanię Ossowską, Annę Paszkowską, Halinę 

Strzelecką. Wraz z nimi organizowała tam życie kulturalne 

(kominki harcerskie, tajne nauczanie, działalność wychowawczą), 

życie religijne, samopomoc. Szczególnie pozytywnie wyróżniła się 

pełniąc funkcję tzw»sztubowej. 

h~5'h ' T w  dn. H  25 f M /  1 945 r . N a s t ą p i  ł a ewakuacja obozu ^ R o t e c k a  ^  * ) 

wyruszyła w "marszu śmierci", który trwał dla niej do lo,03., 

kiedy to w Zamostnem k. Wejherowa więźniowie zostali uwolnieni 

przez p ś . . 12.03. W  pobliskim obozie męskim w Rybnie

odnalazła h m . ( Benedykta Porożyńskiego, ciężko chorego na dur
lo łp tycu  Ttlplamisty^ 4̂4-mo----„opi-eki jfw zaimprowizowanym szpitaliku

Ąulufc ( \ y \zorganizowanym przez w Zamostnem, ^Porożyński zmarłi. Dnia t )

»*»**•

\ ~ \ \ V  12 ̂  1945 r. Rotecka powróciła do Gdyni i już następnego dnia

zgłosiła się do pracy w Inspektoracie Oświaty. Wkrótce wznowiła

również działalność harcerską jako kierowniczka wydziału zuchów

w Komendzie Chorągwi Harcerek w Gdyni. Zmarła £1 1959 r. ̂  H } £

pochowana została na cmentarzu w Witominjl^f.
JL^ îr. i-a>j 5 . ^ . 1 9 6 8  r. szczepowi harcerskiemu przy Szkole Podst . 

nr 2 w Gdyni nadano Jej imię.

APAK T.: Dąbrowska-Witosławska J; Koszałka-Liberacka M.;

k  5 )  A / Q 0 / f  } i / / r  a i J / t '  (P p /w p r sM *.' *
A Q -  A 0  h V 11: boa/ wMs- cA . Z oMMlłS  sl/Jte* C 
G ł. t> $ t r .  4 L^ ~ 25
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Luśniak J.; Marcinkowska-Szuca E . Ossowska S..; Połom J.; 

Rotecka J.; Rei. M S t . t. XXII, XXIII-:,

Harcerki _j 9 3 9 - 1 9  4 5 . .. s . 1 3 3 ;  Komorowskij Lek s y k o n . .. ;  Kozłowski

N . ,  Nauczyciele polscy Pom. Nadw. w hitlerowski obozach 

k o n c .... Wydr-—Pom-.—■PEEK— Gdańsk^/_Jte îJ  Zeszyt^  

3 , s. 3 4-36 ■ ... C, k * b \  ' j

Z e s z y t ^  K r a j o z n •>/ z. \ T P ,

Elżbieta Szuca- 

Hanna Marcinkowska
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Rotecka Jadwiga zam. Szewczukowa, ps. „Ja­
dwiga” (1911-1959), żołnierz Sz Sz i ZW Z-AK  
w Insp. Gdynia.

Urodzona 5 IX  1911 r. w Berlinie; córka Sta­
nisława, rzemieślnika i Weroniki z d. Krzyszak. 
W  1923 r. Roteccy wraz z dziećmi powrócili do 
kraju. Początkowo zamieszkali w Koronowie, 
pow. Bydgoszcz, następnie w 1930 r. przenieśli się 
do Gdyni. Jadwiga Rotecka w 1931 r. ukończyła 
Seminarium Nauczycielskie w Inowrocławiu. Pra­
cę zawodową rozpoczęła od bezpłatnej praktyki. 
Od 1934 r. do wybuchu wojny pracowała w szkole 
powszechnej w Gdyni. Z  harcerstwem czynnie 
związana od 1928 r., w 1936 r. została mianowana 
kmdtką Hufca Zuchów. Odbyła p rzeszk o len ie  

przygotowujące na wypadek wojny w zakresie służb: gospodarczej, sanitarnej, łą­
czności, a także opl, opg oraz posługiwania się bronią. W  sierpniu 1938 i 1939 r. 
prowadziła obóz harcerski dla dzieci polskich robotników we Francji (wysłana przez 
Wydz. Zagraniczny Kwatery Głównej w Warszawie) i tam zastał ją wybuch wojny.

S lo it. k o y ć Ą '  m w r d c u
0 ^ .S M ftfe ł.*/ , J t W  4. £

i jtr oadzie 1939 r. przez Włochy i Jugosławię przedostała się do kraju. Dzięki 
aj mość ,yka niemieckiego do 1940 r. pracowała nadal jako nauczycielka, a po 
olnieniu, jako siła biurowa w obozie jenieckim w Redłowie, gdzie więzieni byli 

\nglicy. F > awdopodobnie zaraz po powrocie z Francji nawiązała kontakt z tajnym 
harcerstwem poprzez Lucjana Cylkowskiego ps. „Lucek” , organizującego na nowo 
pracę huf a gdyńskiego i starającego się skupić wokół siebie grono instruktorów i 
starszych narcerzy. Rotecka współpracowała z Benedyktem Porożyńskim ps. „Ben” , 
organizatorem Pom. Chorągwi Szarych Szeregów oraz Józefem Olszewskim ps. 
„Andrzej” , kmdtem Podokręgu Północnego ZW Z-AK . Zorganizowała i kierowała 
grupą dziewcząt łączniczek. Do służby konspiracyjnej wciągnęła m.in. Elżbietę 
Marcinkowską (obecnie zam. Szuca), która została łączniczką Olszewskiego do 
Roteckiej.

Aresztowana przez gestapo 19 X  1942 r. w związku z wcześniejszym areszto­
waniem Olszewskiego (5 X ), więziona była do 3 X II tegoż roku w Gdańsku, a na­
stępnie wysłana do Stutthofu (nr 17633). W  obozie spotkała koleżanki-konspira- 
torki, harcerki pomorskie, m.in. Helenę Chrzanowską, Helenę Jarocką, Elżbietę 
Marcinkowską, Stefanię Ossowską, Annę Paszkowską, Halinę Strzelecką. Wraz 
z nimi organizowała tam życie kulturalne (kominki harcerskie, tajne nauczanie, 
działalność wychowawczą), życie religijne, samopomoc. Szczególnie pozytywnie 
wyróżniała się pełniąc funkcję tzw. sztubowej.

W dniu 25 I 1945 r., gdy nastąpiła ewakuacja obozu i Rotecka wyruszyła w 
„marszu śmierci” . W  dniu 10 III tegoż roku w Zamostnem k. Wejherowa została, 
wraz z innymi więźniami, uwolniona przez Armię Radziecką. W  pobliskim obozie 
męskim w Rybnie odnalazła hm. Benedykta Porożyńskiego, ciężko chorego na dur 
plamisty. Zaopiekowała się nim w zaimprowizowanym, zorganizowanym przez sie­
bie szpitaliku w Zamostnem, gdzie Porożyński w dniu 18 III 1945 r. zmarł. W  dniu 
12IV  1945 r. Rotecka powróciła do Gdyni i już następnego dnia zgłosiła się do pra­
cy w Inspektoracie Oświaty. Wkrótce wznowiła również działalność harcerską jako 
kierowniczka wydziału zuchów w Komendzie Chorągwi Harcerek w Gdyni. Zmarła 
21 V  1959 r. w Gdyni, pochowana została na cmentarzu w dzielnicy Witomino.

Dnia 5 V  1968 r. szczepowi harcerskiemu przy Szkole Podst. nr 2 w Gdyni nada­
no Jej Imię.

AMSt., Rei. t. X X II, X X III; AP  A K  T.: Dąbrowska-Witosławska J., Koszałka-Libera- 
cka ML, Luśniak J., Marcinkowska-Szuca E., Ossowska S., Połom J., Rotecka J.; Har­
cerki 1939-1945..., s. 133; K o m o r o w s k i  K., Leksykon...-, K o z ł o w s k i  N., Nau­
czyciele polscy Pom. Nadw. w hitlerowskich obozach koncentracyjnych, Gdańsk, 1993, 
s. 34-36; Stutthof..., s. 131; Sympozjum..., cz. I, s. 120.

£T>
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1—fo r m a  A / f r o i ? - . - .
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ROTECKA-SZEWCZUK JADWIGA ps."Jadzia" (1911-1959), instruktorka harcerska, 
łączniczka komendy Podokręgu Morskiego ZWZ-AK, organizatorka drużyny harcerek 
w ramach Szarych Szeregów w Gdyni.

Ur. 5.9.1911 r. w Berlinie w rodzinie Stanisława i Weroniki z d. Kryszak. W 1923 r. 
razem z rodzicami i rodzeństwem przyjechała do Polski i zamieszkała w Koronowie 
pow. Bydgoszcz. Tam ukończyła szkołę wydziałową. Następnie uczyła się w Państwo­
wym Seminarium Nauczycielskim w Inowrocławiu, gdzie w 1931 r. uzyskała dyplom 
nauczyciela szkół podstawowych. Po maturze, do 1933 r. pracowała jako nauczycielka 
w prywatnym domu w Dobrym k. Nieszawy. Następnie przeniosła się do Gdyni. Tu pra­
cowała początkowo na bezpłatnej praktyce, jako nauczycielka kontraktowa, a później aż 
do wybuchu wojny na etacie w gdyńskich szkołach powszechnych. Z harcerstwem ze­
tknęła się w 1928 r. Od czasu nauki w seminarium działała aktywnie w ZHP, m.in. była 
opiekunką V Harcerskiej Drużyny Żeńskiej im. Królowej Jadwigi przy Szkole Po­
wszechnej nr 7 w Gdyni-Grabówku. Jako instruktorka hufca gdyńskiego harcerek o- 
trzymała stopień podharcmistrzyni. Pełniła funkcję komendantki II Hufca Młodszych 
Dziewcząt i III Hufca Zuchów, wchodzących w skład Morskiego Rejonu Harcerek. U- 
czestniczyła w pracach pogotowia wojennego harcerek. Przeszła przeszkolenie w za­
kresie służb: gospodarczej, sanitarnej, łączności, obrony przeciwlotniczej i przeciwga-

J  / i  1 3  0  &
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zowej oraz odbyła szkolenie strzeleckie. W  okresie letnim w sierpniu 1938 i 1939 r. 
prowadziła obozy harcerskie dla dzieci polskich robotników we Francji, dokąd była 
skierowana przez Wydział Zagraniczny Głównej Kwatery Harcerek w Warszawie.

Wybuch wojny zastał ją we Francji. Stamtąd okrężną drogą poprzez Włochy, Jugo­
sławię i Rumunię wróciła do okupowanej Polski. W listopadzie 1939 r. znalazła się po­
nownie w Gdyni. Dzięki dobrej znajomości języka niemieckiego przez kilka miesięcy 
była zatrudniona jako nauczycielka. Potem przez cały czas pracowała jako pracownica 
biurowa w obozie dla jeńców angielskich w Gdyni-Redłowie. Mieszkała w Gdyni- 
Grabówku przy obecnej ul. Komuny Paryskiej (okupacyjny adres: Strasse 173, nr 47). 
Przez hm. L. Cylkowskiego została wprowadzona do ZWZ-AK. Była najbliższą współ­
pracowniczką L. Cylkowskiego, jako szefa łączności konspiracyjnej Komendy Podokrę- 
gu Morskiego ZWZ-AK w Gdyni. Organizowała sieć łączności, wciągając do pracy 
konspiracyjnej byłe harcerki gdyńskie i członkinie PWK. Prawdopodobnie w 1942 r. w 
ramach Szarych Szeregów utworzyła drużynę złożoną z harcerek. Została aresztowana 
przez gestapo w Gdyni 19 października 1942 r., w trakcie rozbijania struktur AK  na 
Wybrzeżu. Po śledztwie w dniu 3.12.1942 r. została przez placówkę kierowniczą gesta­
po w Gdańsku osadzona w obozie koncentracyjnym Stutthof, jako więźniarka policyjna 
nr 17633. Tam więziona była do ewakuacji obozu w 1945 r.

Razem z innymi instruktorkami harcerskimi wzięła aktywny udział w organizowaniu 
życia kulturalnego więźniarek. Brała udział w tajnym nauczaniu. Jako tzw. sztubowa u- 
czestniczyła w akcji samopomocy. W Stutthofie znajdowała się do momentu ewakuacji 
w dniu 25 stycznia 1945 r. Następnie wyruszyła w kolumnie więźniarek w tzw. "Marsz 
śmierci". Dotarła do Zamostnego k. Wejherowa, gdzie 10 marca 1945 r. uzyskała wol­
ność po zajęciu tego terenu przez oddziały Armii Radzieckiej. Udała się wówczas do 
pobliskiego Rybna, gdzie znajdował się podobóz więźniów Stutthofu. Zaopiekowała się 
tam ciężko chorym na tyfus hm. Benedyktem Porożyńskim. Przewiozła Porożyńskiego 
do Zamostnego i opiekowała się nim w zorganizowanym przez siebie szpitaliku, aż do 
jego śmierci 18.3.1945 r.

W dniu 12 kwietnia 1945 r. wróciła do Gdyni i zgłosiła do pracy w Inspektoracie O- 
światy. Włączyła się do odtwarzania harcerstwa. Jesienią 1945 r. została komendantką 
Morskiego Środowiska Harcerek w Gdyni. Była też kierowniczką wydziału zuchów w 
komendzie chorągwi gdańskiej. Zmarła 21.5.1959 r. w Gdyni i została pochowana na 
cmentarzu w Gdyni-Witominie.

Jej imię nadano 5.5.1968 r. szczepowi harcerskiemu przy Szkole Podstawowej nr 2 
w Gdyni.

AMS, księga ewidencyjna więźniów, Relacje, t. XXII, XXIII; Instytut Historii PAN, ZHP. Pomorska chorą­
giew harcerek, maszynopis, s. 59,176,180, 186; Biblioteka Uniwersytetu Gdańskiego, J.Wlodkowski, Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego w Gdyni w latach 1928-1948, Gdańsk 1968, maszynopis pracy magisterskiej, s. 26, 
Aneks nr V; FAP AK, teczki: J. Dąbrowska-Witosławska, M. Koszatka-Liberacka, J. Luśniak, E. Marcin- 
kowska-Szuca, S. Ossowska, J. Połom, J. Rotecka; H. Maciejewska-Marcinkowska, E. Szuca, Rotecka Ja­
dwiga zam. Szewczukowa ps ."Jadwiga" (1911-1959), żołnierz Sz Sz i ZWZ-AK w Insp. Gdynia, w: Słow­
nik..., cz. 3, s. 148-149; Stutthof. Hitlerowski obóz koncentracyjny, Warszawa 1988, s. 131.
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Gdynia kkJt 
Szewczukowa Jadwiga Stutthof

SzSz

Harcerki 1939 - 45. str. 305> 47C, 4tXk, 492
525

K.Wojt., 95.
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